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Przyiaciele, albo sto gwineów. 
( Ciąg dalszy) 


Wnet stanał pomieszany, iak gdyby kto 
sztrzelił do niego a nie trafii , kopnawszy psa 
wypędził, go poświstywał iak wieloryb, i w 
takie wpadł zamysły, że przez minut kilka 
odetchnać nie mógł. Nareszcie odetchnął, ale 
był ieszcze bardzo nie spohoyny, na ostatek 
iakaiac ozwał się: »byłbym niewdzięczny, 
gdybym na przyiacielskie usługi WPana 
mógł kiedy zapomnieć i gdybym przy tem 
zdarzenia wywzaiemnić się zaniedbał. Teiest 
moie naygorętsze życzenie. Snmuna, którey 
potrzebuiesz iest bagatela, żądanie  WPana 
sprawiedliwe, rozsidne, równie naturalne iak 
proste, miałbyś zupełne prawo poczytać muie 
zs naynikczemnieyszego, gdybym ci odmówił. 
Ta mówić przestał, kilka razy odchrzaknał, 
spvyrzał na mnie chcąc usłyszeć na te moia 
odpowiedż, ałe stałein onieiniały, iak owi pan- 
terni rycerze we Flecie czarnoxięz- 
kim, przewiduiąc iuż w duchu to, co nasta- 
pić miało. ; 

v:Muszę się atoli WPanu przyznać, « rzekł 
d'ley, »popełmłem nieostrożność, tah iest, 
wielka bardzo popełniłem nieostrożność. Pe- 
wnemu przyiacielowi moiemu pożyczyłem wiel-- 
ka summe, którey na wybory Parlamentowe 
potrzebował i tem u moiege bankiera cały 
móy kredy: utraciłem. Nadto w dobrach mo- 
ich różne pozakładałem rękodzielnie, i w o- 
becney chwili sam nie wiem, z kad wziąść 
pieniędzy na spłacanie dłagów. Wszelako do 
obiadu pomyślę nad tem, i obaczę, ezyli co 
uczynić będę w stanie, chciałbym albowiem 
przed wszystkiem WVPana zobowiązać. »Dla 
Boga !« wykrzyknał, z dobrze udanem podzi- 
wieniem y spoyrzawszy na zegarek ywszzkże to 
inż trzecia! któżby się spodział, iak szpiesz- 
nie, w przyiaciela towarzystwie „czas ulatnie | 
Scisnał mnie za rękę i z obłudnen smie- 
chem rzekł; ydo widzenia się móy kochany 
Steady, bądź pewny, że wszystko dla cie- 
bie uczynię.... tah iest wszystkó, co tylko 
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uczynić bądę w stanie. Czekan z obiadem , 
proszę o tem painiętać. Badź zdrów.« 

To ydo widzenia sięa to y»bądź zdrówe 
nie miało żądney , wcale żadney uprzeymności, 
Ton, iakin wymowił, zdawał się oznaczać 
przeciwnie: vo iakżem kontent, że cię się po- 
zbywam aż, wolniey oddycham. 

W pół ledwie godzinki, a o to! przyse- 
ła mi do domu karteczkę następuiacey treści: 
»lóy kochany i dawny przyiacielu | otwartość 
iest cnota, nie miałbym iey, gdybym cię dłu-- 
żey uwodził. Szczerość iest naypewnieyszą 
polityką. Oświadczam ci więc nayszczerżey, 
że ci ta małą sumka przysłużyć się nie mogę. 
W przekonaniu iedynie, że maż taki, iak 
WPan nie stu znaleść może, „którzy mu swo- 
iey nie odmówią przysługi , -znaydnię nie iako 
pocieszenie; bo na honor, rospaczać by mi 
przyszło, iż tey przyiacieiskiey powinności do- 

ełnić nie iestem. szczęśliwy. Cały w Pana 
Valleyfild.« -—— Dopisek. W ten moment 
Lady Valleyfiłd tak bardzo zasłabła, że 
roskosz, widzenia WPana u siebie, zmuszeni 
iesteśmy na inny dzieh sobie zamówić. 

Dzien ten dotad ieszcze nie zaświtał, i 
nie mam, zdaie się potrzeby uprzedzać , iż- 
bym nie przyiął zaprosin, choćby w istocie 
kiedy nastąpić miały. Lecz uprzednio iuż 
byłem tego pewny, że nigdy w tem położe- 
niu nie będę. J tenże to pomyślałem sobie, 
współuczeń, tożto ów marynarki podporucznik, 
który był rostrzepanym, kiedy nie miał o czem 
mysleć, był rozrzutnym, kiedy nie miał pie- 
niędzy, i który swóy worek w tedy mi ofia- 
rował, hiedym nie był potrzebny. 

yznaię, uyrzawszy się tak zawiedzio- 
nym, byłem niemniey zawstydzony jah ob- 
rażźony. — W tey ieszcze chwili, tkwi 
Żywo w pamięci moiey owe wrażenie, które w 
duszy moiey postępowanie Lorda YV alley- 
field zostawiło, i myślę, że naydłuższy cza- 
su przeciąg, zatrzeć iego nie zdoła. ' Zdarze- 
nie to w biegu życia mego stanowi główna 
epokę, od którey z nienawidziłem wszystkich 
łudzi, pogardziłen nimi, maiąc hażdego w 
podeyrzenin o fałszyweść i obłudę. 
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Mimo to postanowiłem przecie udać się 
jeszcze do Baroneta Richarda, którego 
nierównie silnieysze obowiazki do mnie wią- 
zały. Wpływowi moiemu, który miałem de 
umysłu iego oyca, winien był swoie całe szczę- 
ście, swóy byt, wszakże tego nie mógł Za- 
pomnieć ? Zaraz drugiego dnia poszedtem do 
niego.  Odzwierni na przyjęcie mnie po otwie- 
rali na ościerz podwole, wszyscy służebni z 
naygłębszem witali mnie uszanowaniem, t zaraz 
wprowadzony byłem do iego gabinetu. Ros- 
kosznie siedzącego i wesoiego zastałem Ba- 
roneta ; trzymał w ręhu ulotne pisemko poli- 
tyczne otoczony mnóstwein porozrzucanych lis 
stów. »Ah żałuy mnie luby przyiacielul« za- 
wołał, »upadam pod ciężarem pracy.«  Zatru- 
dnienia pariąmentowe , rząd dóbr moich, nie 
nstanna baczność na moich 'nrzędników, bez 
którey wielkie: ponosiłbym w: maiątku szkody; 
do tego doday ieszcze zbyt częste zaprosiny ; 
ach to wszystko tak mnie całego zaymuię, iż 
mi ani iedna ehwila wolna niepozostaie. Mn- 
szę się Żawsze zamykać , inaczey nie wydołał- 
bym wszystkiemu. Ależ sam sobą pogardzaj- 
bym, gdybym o każdym czasie nie był gotów 
na roshazy przyiaciela, któremu tak wiele, 
któremum wszystko winien. Możeć się wyda- 
ię dworakiem , wszakże niekiedy bydź nim wy- 
pada, lecz gdzie o honor i obowiązki idzie, 
tam iestem otwarty i szczery, iak żeglarz pro- 
sta drogą dążę do celu.  Całenu to światu 
ogłosiłem, megę to na moia chłubę powiedzieć 
bo to byłem winien WPanu; — b iest, ca- 
łemn światu odkryłein, iżbym był bez WPana 
zginął, iż WPan sam jesteś twórcą moiego do- 
brego mienia, moiego szczęścia: Kto mnie u- 
wolnił od Filistynów ? WPan. Kto moiego na 
mnie zagniewanego oyca ułagodził ? WPan. 
Nie iestem ia, wiem to dobrze, wolny od 
błędów ; lecz niewdzięczność znana mi tylko 
z imienia, i byłbym naynikczemnieyszym, gdy- 
bym o WPanu mógł kiedy zapomnieć na chwi- 
lę, albo go zaniedbać. 

Zwmwoływał sługę po słudze, różne im wy- 
„dając rozkazy, użalał się na mnóstwo intere- 
sów, które mu ieszcze do ułatwienia zostatya- 
ły, a którę iedynie dla tego odłoży, aby mi 
się cały oddat.’ 


( Dalszy ciąg nastąpi.) 


Rozbóynicy w Terracina, 


Listy prywatne donoszą z Terracina 
miusta położonego na granicy Neapolitańskiey, 


iż 12 rozbóyników dokonało tamże tak smiae 
łego iak i okrutnego czynu. Że świten dnia 
rozbóynicy napadii na Kolłegidim młodzieży u= 
czącey się, i uprowadzili gwałten z sobą w 
góry 20 stołownikow , pretektów, nanczycieli 
a służących. Xiądz polegt w chwili, gdy 
chciał odgłosem dzwonu wezwać pomocy sa: 
siadów , nadbiegły karabinier zginał od zada- 
nych mu 37 razów; Jednego z uczniów pra- 
wie nieżywego zostawionó: Woysho przyby- 
ło w końcu na pomoc, lesz ząpoźno, aby ce 
wskórało, albowiem nie. można było iuż dosię- 
gnać rozbóyników , żądali oni iuż 30,000 szku- 
dów za uwolnienie owych nieszczęsliwych. 
Poźnieysze wiadomości udzielaią wzglę- 
dem wspomnionego wypadku w Kollegium 
Terracina, co następnie: »W nocy z d. 
23. Stycznia, przybyła wspomniona kupa roz- 
bóyników , liczącą 18 ludzi z Kraiu Neapoili- 
tańskiego do tego Kollegiam. Jeden zapukał 
do drzwi, chcac mówić g niektóremi ucznia- 
mi z rektorem lub Wicerektoren. Qdzwierny 
odpowiedział, że tak iednego tak i drugiego 
nie masz w domu, i powrócił donieść 0 tem 
słuzacym w kollegium, W tem ustyszano głos 
Wicerektora; powracaiącego do domu, schwy- 
tała owa kupa, a przyłożywszy mu nóż do. 
gardła rozkazała, aby zalecił odemknąć drzwi 
kollegium. Stalo się; iedni z rozboyników 
weszli do kolleginń , inni pilnowali przy bra- 
mie Wicerektora- Uczariowie kollegium przyr. 
muszeni byli wstać , zebrać się i wyyść para- 
mi z domu wraz ze swoimi nauczycielami słu- 
żącymi w liczbie 25 osób dla wyruszenia z tą 
kupą w góry. Zaledwie uszła ta kupa kilka 
kroków, gdy waleczny karabinier Ercolani, 
sain ieden uderzył odważnie na rozbóyników. 
Strzelano kilka razy, ieden z nich zabił Er- 
colaniego, i ranił śmiertelnie Wicerektora, 
który umarł dnia następuiącego ; raniono także 
i innych uczniów atoli tylko lekko. W zamie- 
szaniu tem udało się iednemn uczniowi, tudzież 
professorowi i słnżacemu, uyść; reszta niewol- 
ników musiała spiesznie póyść w góry; na dro- 
dze zbiegł ieszcze drugi uczeń. Zalędwie do- 
szła wiadomość do Terracino o tem upro- 


"wadzeniu, gdy dowodca obwodowy zebrał na- 


tychmiast woysko, które razem ze strzelcami. 
tey okoliey pospieszyło za rozbóynikami ; atoli 
okoliczność, że woysko papieskie nie może. 
teraz przechodzić granicy na górach, podała 
sposobność tey kupie uyść w góry Neapolitan- 
skie. 
Tymczasem wezwano władze Nóspolitań- 
skie, aby ścigały. rozbóyników i uwolniły 
owych młodych ludzi. — 


W dnin 24. Stycznia, puścili rozbóynicy 
2 uczniów i odzwiernego ; dano im listy do 
rodziców poymanych, u których za ich nwoł- 
nienie żadali 72000 szkndow, summę tę zmniey- 
czyli niebawem na 30,000 szkudów i nieco 
żywności. Rodzice młodych ludzi, posłali roz- 
bóynikom pieniędzę i żywność ; .w skutek tego 
uwolnili im 4 naymnieyszych uczniów. Za sta- 
raniem Biskupa posłano znowu rozboynikom 
Bovo szkudów wraz z żywnością, przezco pu- 
ścili ieszcze 9; nakoniec nie dostawało ieszcze 
5 uczniów za uwolnienie ich żądali rozbóyni- 
cy 24060 szkudów. 'Właśnie przybyli Depu- 
towani do rozbóyników przyneszacy onym pie- 
niądze, gdy pokazało się woysko Neapolitan- 
skie scigaiące onych. W oczach owych osób 
przybyłych z pieniadzmi na wykupno, zamor- 
dowali ci e ph dwoch uczniów będa- 
cych w ich rekach, trzeci ratował się uciecz- 
ha; teraz scigaia mocno owych rozbóyników, 


Stłowke o Romansach. 


romans ma zawsze na cela 
naukę, która pod skromna postacia zabawy 
ozytelnikowi udziela. Wystawiaiac obraz ży- 
cia towarzyskiego, gani i wyszydza zbrodnie i 
przestępstwa, przedstawia nam śmntne 'skutki 
piepowsciagniętey namiętności, stara się wznie- 
cać miłość i upodobanie dła cnoty, przekon;y- 
waiqc nas łatwemi do poiętia dowodami, że 
ona iedynie iest godną pochwałyi uwielbienia, 
Że ona ieśt żrodłem trwałego szczęścia; te są 
pierwsze obowiązki każdego Poety piszacego 
romans, wtenczas iedynie gdy ie scisłe wy- 
pelnia, iest w stanie utworzyć dzieło, Atóre 
go chwałą okryie a społeczności korzyśćprzy- 
niesie. Zatem w wielkim zostawałby błędzie 
ten, htóryby sądził ze romans iest to opisa- 
nie szczególnych 4darzeń, służący czytelniko- 
wi tyłko dła zabawy. 

Uczony X. Huet Biskup d'Avranches 
w swoim liscie do P, Segrais ( sur 
borigine des romans) o początku romansów , 
mówi, że rozrywka czytelnika iest wprawdzie 
celem Autora piszącego romans, lecz celem 
podległym wyszemn celowi, a ten iest wy- 
kształcenie duszy i poprawa obyćzaiów.« - 

Niemało zależy tąkże na tem, żeby zdar- 
zenia które opisywać chcemy, nie były zbyt 
pospolite, przytym podobne do wiary; żeby 
były w stanie zaiąc, poruszyć irozrżewnić czy- 
telnika. Serce ludzkie, iego poruszenia, uczucia, 
adze i namiętności, pawinny być oddane po- 
' leg natury a styl płynny żywy i pełen o- 
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gnia niech zapala stopniowe wyobraźnię i di» 
szę czytaigcego; Przyiemne ustępy moga się 
wplatać do głównego działania, - lecz te 
powinny mieć tyle wdzięku i słodyczy, by mo- 
gły nagrodzić czytelnikowi zboczenie z pro- 
stey drogi przedmiotu. 

O początkach tege rodzaiu poezyi pisze 
X. Huet w dziele wyżey wspomnionem z 
wielką gruntownościa i dokładnie. Romanse 
nastały mówi ón: ieszcze za Karola Wiel- 
kiego natenczas, kiedy tak nazwane rycer- 
skie istniały czasy. Przez kilka wieków za- 
trudniali się poeci ogłaszaniem waleczności, od- 
wagi i wielkomyslności tych rycerzy, co ob- 
chodzac świat cały, bronili honor, sprawied= 
liwość, niewinność, wdowy, sieroty i niewia- 
sty. Te romanse Autorów zastarzałych tchne- 
ły tylko cnotą i pobożnością; Przedstawiaią 
przytem dziwne pomieszanie czarodzieystwa 
i przygod niepodopnych do prawdy z czynami 
walecznemi, które nayczęsciey nie odpowiada- 
ią' teraznieyszemu gustwi. Jednak posiadaia 
swoią wartość, bo nam przypominaią obyczaie 
dawnych rycerzy, i z tey przyczyny czytamy 
1e z ukontentowaniem. 

Między temi romansaini pierwsze miey- 
sce trzymaią dwa dzieła Hrabiego Tressa- 
na; Wolne tłumaczenie : Amadis de Gaule, 
i un Corps d'extraits de romans de chevale- 
rie. Przy koncu szesnastego wieku dUrfe na- 
dał romansom nowa postać ; napisawszy romańs 
pod tytułem Astree. Przedmiot iego ro 
mansu był następniacy. Za czasów pierwszych 
Królów francuzkich, grono pasterzów i paste- 
rek zamieszkawszy okolice Forez nad rzeka 
Lignon, czystey używali rozkoszy , iaką ży- 
cie pasterskie i wiesniacze zatrudnienie nadaie, 
lecz na ich nieszczęście miłość odwiedziła te 
spokoyne ustronie, zatruła ica swobodne życie 
i-osobliwsze między niemi zdziałała zdarzenia, 
Zbytecznie byłoby wspominać o wszystkich ro- 
mansach które wiek osiemnasty we Francyi na- 
płodził , ograniczę się iedynie wzmianką o 
tych co w lepszych rzędzie umiescić można.. 
Zaida, i Xiężniczha z Klewy. (La 
princesse de Clive) przez Panią Ląfayette 
napisany z czuciem i gustem i zdolny wznie- 
cic w czytelniku: miłose cnoty, a odrazę od 
zbrodni. 

Les memoires dun homme de qualité, 
Le Dogen de Killerin i wiele innych Opata 
Prevosta; wiele maia mieysc czułych i 
smutnych , które okazują żywa imaginacya Au- 
tora. Szkoda, że w nich natrafiamy na zda- 
zenia niezgodne z prawdopodobieństwem, . 
Giblas i Diabeł kulawy Pana le Sage. 


sa dobrze oddanym obrazem obyczaióv na- 
szych, przyte:.n satyrą świata. Powinienem przy- 
łączyć tutay ieszcze roimsuse Hrabiny Genlis 
i Pani Cottin, tey ostatniey wydane runausy 
Matilda i «milia Mansfeld staiy się, że 
tah powiein epoką romansowey literatury. 

Cc się tycże polskich romansów ; można po- 
wiedzieć, że przed połwiekiem, tea rodzay poe- 
zyi ledwie byt u nas znanym. Prócz Julii i tli- 

olita z D ucla s, romansu tłumaczonego, któ- 
ry wyszedł in societati Jesu in folio, i Kolen- 
dra z Leonildą nie żdarzyło mi się natrafńic na 
dawny ro nans polski. Pożaiey nieco ża iego sla- 
de.n puścił się, lecz nieco milszy, (bo odważył się 
pisać oryginalniey Autor nieszczęsliwego F o r- 
tunata, którego rżeka niepamięci byłaby po- 
grażyła w swych mętnych nurtach, gdyby do- 
wcipny Węgierski w swoim poemacie: Organy 
niebył nim uderzył opasiego organistę. 

Po ninę kilka tym podobnych książek, któż 
re nazwiska romansu nosić nie moga. 

Pierwsze w naszym iężyku dzieło odpo- 
wiadaiące zupelnie przepisom tego zawodu iest 
Malwina. Jest pierwsy:n romansem iak Sa- 
jaa Auto ka w swoiey przedmowie się wyraża. 
»Nie ma ona inney zależy nad tę, że w oyczy- 
stym ięzzka pierwszym iest w tym rodzaju ro- 
mansem, gdyż romanse Krasickiego J e- 
zierskiego it. d, opisuią zwyczaieę naszych 
oyców i dziadów , lecz. byaaynniey nie imałuią 
obrazu teraznieyszego społeczenstwa.« 

Nie iest w inoiey myśli rozszerzać się o Mal- 
winie nimosiu bowiem nie iest obca, przytem ob- 
szernie iusz ią rozebrał światłyS niadechki w 
swoim liscie do siostrzenicy, gdzie pod płasz- 
czykiem krytyki, należyte Autorce oddał po- 
chwały, powiem iedynie, że iest to rzeczą 
godną zastanowienia, gdy wszystko do „dosko- 
nałości stopniowo tylko zbliżać się może, gdy 
Francyia przed Panią GCottin "miała swoie 
Sendery , Combreville, Calprenady, Desmarets i 
td. my mamy w Malwinie romans pierwszy i 
ośmielę się powiedzieć doskonały. Teraz li- 
czeiny iuż dość znaczną liczbę romansów, któ- 
ra się co rok pomnaża. „Nie powinienem ta 
przepomnąć Astoldy Xięžniczhi z kwi Pa- 
leimona wielkiego Xięcia Litewskiego, An- 
ny z R. Mostewshiey, która oprócz te- 
go wsławiła się swoiemi przyiemnemni rozryw- 
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(Teatr we Lwowie. 
Przedstawiano 25. Lutego po pierwszy 
raz komedzię w 1 akcie z francuzkiego: Paw 
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Wilhelm. Syn maiętiego radcy parlamen- 
towego w Tułuzie zakochuwszy się iy cor- 
cę-pewnego oberzysty udaie malarza, i zaslu- 
bia stę z nią potalemnnie pomino wiedzy ro- 
dziców. Szczęśłiwyn trafem dla kochanków 
zuaydnie się w tem mieyscu sławny kanclerz 
Francuzki Lamoignon Malherbes pod 
przybranem nazwiskiem Pana Wiłhełln. Za 
pomocą tago szlachetnego męża otrzyimuią prze- 
baczenie dumnego radcy, i zatwierdzenie swo- 
ich związków. 

Powszechny udział zyskała ta mała lecz z 
wielu względów interesuiąca sztuka. Jey u- 
kład przewyborny, ciekawa intryga, i piękne 
Tozwikłanie stawiaią ją 'w rzędzie tey umałey 
liczby sztuk wzorowych , które w krótkiey o- 
snowie podaiąc moralne nanki, i połączaiąc do- 
wcip z talentem naygodniey odpowiadaia za- 
mliarowi teatru. 

. Nastąpiła hoinedyia w 4 aktach z Niewiec- 
kiego Kocebnego: Zamieszanie. Ta sztu- 
ka wystawia niezgodnych w charakterze mał- 
żonków , którzy pragnąc swoią iedyną córkę 
wydać za inaiętnego Knzyna zosimiącego w ich 
opiecę, używaią różnych podstępnych sposo- 
bów do osiągnienia swoiego zamiaru. Przeni- 
kliwy Kuzynek udaie przed niemi dziecinnego 
młodzieńca, wyrabia in różne figle, stale się 
przyczyną wielu nieporóżnieńn , a tym sposo- 
bem odstręczywszy od siebie naprzykrzonych 
zalotników , idzie za popędeim własnego serca, i 
oddaie swoią rękę piękney wychowanicy równie 
pod ich przesładowczą opieką zostaiacey. Układ 
tey sztuki odpowiada swoiemu tytułowi, wszy- 
stka nienaturalnym, wszystko dziwacznym spo- 
$sobubem dzieie się. Po'uimo widocznego usi- 
łowaria wzniecić komikę, nie wiele ten płód 
buynezo poety ubawić może Jednakże tym kry- 
tykom , którzy utrzymuią, iakoby sztuki Koce- 
buego aie wiele charakterów w sobie zawierały, 
ninieysza może służyć za przeciwny dowód, wi- 
dziemy w niey bowiem wiele charakterów. wido- 
cznie odznaczaiących się różnych między sobą. 
Tak Powolnicki wystawia flegmatyha w wy- 
solin stopuia i leniucha do każdey pracy, P o- 
wolniceka goruiącaJeyiność nad swoim małżon- 
kiem, Wietrznichi dokuczaiącego wpraw- 
dzie innym swoiemi ncieszneuni iigła:ni, lecz szla- 
chetnego młodziana, Szarmancki fanfaron- 
ską karykaturę. P. Nowakawski nbawiw- 
Szy publiczność swoią dokładną grą w roli ospa- 
łego Powolnickiego został wywołanym. 


oweńie: W Numerach Rozmait. : w ẹ:f21, warty, do Marcina w wierszn ġ. miasto czyżto czytay: czę” 
Numer 45f22 ma bydż: N. 45f23; w N,25 w arty, Farinelli w wierszu 04. miasto czary czviay czułą: 
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